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Obrzędy kościelne. © f 


(Dokończenie.) 


WW Adwencie odprawia się Msza Ś. 


zwana Rorate (nazwisko łacińskie wzięte 
od pierwszego wyrazu we Mszy S.) — 


Posłuchajcie mnie pilnie, a ja wam i to 


wytłómaczę, a to rzecz bardzo ciekawa. 

Roraty jest to Mszą S. do Matki 
Boskićj, z któréj się nam narodził dłu- 
go oczekiwany Messyasz. Osobliwie 
więc ten czas Adwentu S. poświęcony 
jest Maryi, bo ona jest niejako zorzą 
zaranną, zwiastującą nam słońce zbawie- 
nia. — Wiecie zaś doskonale o tém, 
że Polacy obrali Maryą za swoję kró- 
lową, i że mają jako i wy sami szcze- 
gólne do nićj Nabożeństwo. Jeszcze 
ciemno, a już Polacy dążą do kościo- 
łów swoich na Roraty codzienne. 

Ale co nas zastanawia, to, że na ól- 
tarzu 7 Świec się pali. Widzicie, że 
ta siódma świćca jest koło krzyża Chry- 
stusa, bo Chrystus jest prawdziwą świa- 
tłością, która oświeca każdego człowie- 
ka na ien świat przychodzącego. A 
Marya wyda wkrótce światu tego, Co 


światłość niebieską przyniesie na zie-. 
mię. — Macie więc wyłożone znacze- 
nie téj siódmćj świecy. 

Ale jeszcze inaczćj można to wytłó- 
maczyć. Tylko uważajcie dobrze. Ju- 
Żeście słyszeli, że Polacy mieli i mają 
szczegółne Nabożeństwo do swćj kró- 
lowćj Maryi, osobliwie zaś w czasie 
Adwentu S$. Otóż w tym czasie wszy- 
stkie stany garnęły się do stóp swój 
Matki i Pani, i na jéj ółtarzu składały 
świece. A że w Polsce było siedem 
stanów, to jest Król i jego Rodzina, — 
Duchowieństwo — Senat —  Rycer- 
stwo —- ślachta —- mieszczanie i kmio- 
iki; ztąd tóż siedem świec na ólta- 
rzu Maryi się paliło. 

Teraz przypatrzcie się przyrodzeniu. 
W czasie Adwentu największa ciemność, 
i dni najkrótsze, mgły ciągle nas ota- 
czają, Ciemno na naszćj części ziemi, 
jak. ciemno było na świecie przed Chry- 
stusem, ciemno bez prawdziwćj wiary 
w żywego Boga. A co więcćj, cie- 
mność największa; bo dzień najkrótszy 
przypada na S. Tomasz, bo jego nie- 
dowiarstwo doszło do najwyższego sto- 
pnia, póki palca nie włożył w bok 
Chrystusowy. — Ale nie dlugo będzie 
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tak ciemno: otóż Chrystus się rodzi; 
Chrystus rośnie i dzień rośnie; dzień 
przybywa, a ciemność znika, bo przed 
Chrystusem wszelka. ciemność przesq- 
dów i zabobonów. znika. 

Tak, Bracia moi, w wszystkich urzą- 
dzeniach kościelnych widać ducha Bo- 
żego, który rządzi kościołem naszym 
świętym; wszędzie się myśl wielka 
przebija. Inaczćj nie podobna, aby sa- 
mi ludzie tak doskonale coś podobnego 
utworzyć mieli. Wszystko to z wyż- 
szego zrządzenia i z woli Chrystusa ; 
albowiem on z nami w naszym koście- 
le po wszystkie dni aż do skończenia 
świata. 


Niektóre zdania Świętych Pańskich 
a i osób bogobojnych. 

Święty Agalon. Raz pytano się go, 
jaka jest cnota, która najwięcćj trudu 
kosztuje, a on odpowiedział: Modlitwa; 
bo kiedy się człowiek modli, to wszy- 
scy czartowie zmawiają się, by mu prze- 
szkadzać. 

Młody zakonnik radził się go, jak ma 
postępować względem innych braciszków 
klasztoru, do którego wstępował; na co 
rzekł |ten Święty: „Bądz całe życie 
twoje tak względem nich pokornym, 
jak byłeś pierwszego dnia przy wstą- 
pieniu.** 
` Święty Alexander. Gdy go brano 
na umęczenie, sędzia pogański, dla 
wstrząśnienia jego odwagi, powiedział 
mu, że już wszystkich chrześcian wy- 
tępiono, i że on ostatni zostaje. „Chwa- 
ła Najwyższemu*, odrzekł męczennik, 
„bo przedstawiając mi stałość i zwycię- 
stwo chrześcian, tém więcćj pobudzasz 
mnie do ich naśl ia.“ 


Medycyna domowa. 


—— 


O pielęgnowaniu dziecka nowona- 
rodzonego pod względem dyetety- 
cznym. 


Nilamy przed sobą dziecko, co tyl- 
ko na Świat przyszło; oddalono z je- 
go noska i ust śluz, któryby mo- 
że przeszkadzał oddychaniu; pępkowy 
sznurek podwiązany i w oddaleniu 3ch 
do 4h cali od pępka odcięty. Dzie- 
cko krzyczy moeno i rusza członkami 
wszystkiemi, tak jak gdyby boleści mia- 
ło. W istocie czuje ono ból, a ból ten 
jest skutkiem nagłego przejścia dziecię- 


cia z ciepłój do daleko niższćj tempe- 


ratury, również skutkiem działania po- 
wietrza atmosferycznego na jego Ze- 
wnętrzną skórkę delikatną.  Jakkol- 
wiek z jednćj strony dokuczającym jest 
ów wpływ powietrza ostrego, tak z dru- 
gićj znów jest dla niego koniecznym i 
zbawiennym; bo wywołojąc ból, przy- 
musza dziecko do krzyczenia, a tém 
samém do wydęcia płuc jak najwięk- 
szego, iw ten sposób zapobiega niebez- 
pieczeństwu, zagrażającemu życiu dzie- 
cięcia. 

Każda matka z wrodzonego sobie po- 
pędu stara się trzymać swoje dziecię 
jak najcieplój — obtula je więc jak tyl- 
ko może, a nawet zdania różnych filo- 
zofów w rozmaitych krajach, oparte ni- 
byto na rozumowych dowodach, nie 
zdołały aż do dziś dnia odprowadzić 
matek od tego popędu wrodzonego. Ze 
w tym razie głosu natury słuchąć trze- 
ba, uczy nas fizyologia; z dokładnych 
bowiem postrzeżeń czynionych pokazu= 
je się, że dziecko czasowe ma w so= 
bie daleko mnićj ciepliku aniżeli czło= 


191 


wiek dorosły, a jeszcze mnićj jest go 
u dzieci nieczasowych. Ztćj więc Za- 
sady wychodząc, trzeba nowonarodzone 
dziecię zaraz obwinąć wygrzaną fla- 
nelą — a podczas wilgotnego powie- 
trza i zimna powinny być wszystkie 
rzeczy, służące do ubioru dziecka, do- 
brze wygrzane przy ciepłym piecu; 
trzeba się nadto strzedz, aby niepotrze- 
bnie dziecię na wpływ powietrza nie 
było. wystawione. 

Cała nieomal zewnętrzna powierz- 
chnia nowonarodzonego dziecięcia jest 
pokryta massą białawą, tłustą, podobną 
do mleka zwarzonego, (przez lekarzy 
vernix caseosa nazwaną). Przeznacze- 
niem jéj jest chronić dziecię od szko- 
dliwego wpływu, jakiby na nie przed 
narodzeniem wywierał płyn ciepły, bę- 
dący w żywocie matki. Po narodze- 
nia się zaś dziecięcia massa ta żadne- 
go nie ma przeznaczenia; nie tylko 
więc jest niepotrzebną, ale nawet szko- 
dliwą, przeszkadza bowiem do zbawien- 
nego wpływu powietrza bezpośrednio 
- na samą skórkę zewnętrzną, i staje się 
czasami przyczyną rozmaitych wrzodów 
skórnych, trudnych niekiedy do wyle- 
czenia. Dlatego tóż trzeba jak najprę- 
dzój zrobić dla dziecka kąpiel ciepłą 
z wody czystćj, końcem zmycia owej 
massy białawćj za pomocą gąbki mięk- 
kićj, wymywając jak najstarannićj oczka, 
pod pachami, w ogóle tam, gdzie tylko 


się jakakolwiek skórna fałdka znajda-. 


je, ale wszystko to stać się powinno 
bez mocnego tarcia, owszem z jak naj- 
większą lekkością. O ile nas doświad- 
czenie nauczyło, obyć się można bez 
mydła, chociaż je niektórzy lekarze za- 
lecają. 


- Wyjąwszy dziecię z kąpieli (w któ- - 


rój nie zbyt długo trzymać je trzeba) 
i osuszywszy je za pomocą miękkiego 
ręcznika, przystępuje się do powinięcia 
go. Nasamprzód staranie nasze zwró- 
cone być powinno na sznureczek pęp- 
kowy; trzeba go dobrze opatrzyć, dla 
przekonania się, czy krew z niego nie 
siączy ; w takim razie zawięzuje go się 
cokolwieczek wyżćj od poprzedniego 
pęczka tasiemką i ściąga mocno. Zia- 
bezpieczywszy się w taki sposób przed 
mogącym nastąpić krwotokiem, bierze 
się 8 do 4% cali dlugi i również tak 
szeroki kawałek starego płólna, któ- 
rym się resztka wiszącego u dziecka 
sznurka pępkowego obwija. Przy téj 
sposobności nadmienić tu wypada, że 
nie tylko same matki, ale nawet kobie- 
ty trudniące się pielęgnowaniem dzie- . 
cka, usilnie o to się starają, aby płó- 
tno służące do obwijania sznurka pęp- 
kowego, było bardzo suche i wygrza- 
ne. Suszą więc owe płatki przy ogniu 
— i to tak starannie, że czasami je 
przed użyciem opalą. Jest to prawda 
przesąd — ale i tu widzimy ów wro- 
dzony popęd do ciepłego trzymania dzie- 
cka, o którymeśmy już wyżéj wspo- 
mnieli. Im się zdaje, że dziecko, jeże= 
li ma być zdrowe, musi być koniecznie 
ciepło trzymane, — Opatrzywszy sznu= 
reczek pępkowy w sposób wyżej opi- 
sany, kładzie go się w dłuż na brzu- 
szek, potóm się bierze flaneli jak naj- 
cieńciejszóej (3 do 4% cali szerokiej, 
a tak długićj, iżby trzy razy grubość 
dziecka obstała) i nią się dziecko po- 
wija. Robi się to jedynie dlatego, aby 
sznureczek pępkowy i bandaż na nie- 
go włożony w miejscu utrzymać, nie 
zaś jak niektórzy twierdzą, aby nadać 
podpory muszkułom brzusznym; jakkol- 
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wiek bądź, nie trzeba nigdy dziecka 
tak mocno powijać, żeby się brzuszek. 
miał ściągać. Końce powojuika flane- 
lowego-umocują się śpilkami; przecież 
robi się tu ta uwaga w ogóle, że im 
muićj się używa spilek do ubioru dzie- 
ci, tém lepićj; a najlepiej, jeżeli do przy- 
mocowania używać się wszędzie będą 
tasiemki. — Reszta odzienia dla dzie- 
cka zależy albo od mody, albo Życzenia 
samćj matki; w każdym razie na to pa- 
trzeć trzeba, żeby dziecię ciepło było 
ubrane i żadnéj nie miało przeszkody 
przy poruszaniu rąk i nóg. Stósownie 
do téj zasady urządziwszy pokrycie głó- 
wki, n.p. czapeczkę muślinową, ale wy- 
godną, żeby nigdzie nie cisnęła i t. d., 
kładzie się dziecię albo w kolebkę, al- 
bo też w łóżko, postawione w takićm 


udzi, kiedy głód u- 


j CZA ORSO 
czuje. EE RO 


Powiastki 
(z Jachowicza). 


Rzetelnicki. 
Mie raz otym człowieku, dzieci, usłyszycie, 
Co nie skłamał całe życie. 
Powiem wam, jak to się stałó; 
A za prawdę ręczę śmiało. 
Kiedy jeszcze był dziecięciem, 
Uzbroił się przedsięwzięciem, 


By kłamstwo ust nie splamiło. 

Z początku mu trudno było; 

Lecz choć często chętka brała, 

By się jaka rzecz skłamała; 

Uczuł w sobie żądzę chwały: 

Usta prawdę powiedziały. 

A choć czasem i złe zbroił, 

Tak się już z prawdą oswoił, 

Zie największe błędy, wady, 

Wyznał szczerze, bez przysady. 

Coraz bardziej wzrastał w cnoty; 

Każdy mu chętnie ufał, uwielbiał przymioty, 
Zył szczęśliwy i kochany: ` 

Umarł, a jednak słodko wspominany. 
Brzmi jego imię w okolicy cały, 

Bo rzetelnością zyskał piękny wieniec chwały ; 

Dzieci! idzcie jego śladem: 

Niech serce wasze będzie prawych uczuć składem; 

Niech was wdzięk kłamstwa nie mami, 

A sBzczórość włada ustami. | 

Okulary. 

„Dla czegoto człowiek stary 

Nosi szklanne okulary ? “6 
Pytał się raz Józio trzpiotek ZĘ 
Siostrzyczek, wujaszków, ciotek; 
A jedni się z niego śmiali, 
Drudzy dziwnie wyjaśniali. 
Gdy to słyszy babcia zdala, 
Ciekawość wnuczka pochwala, 
I rzecze: ja ci wyłożę: 
Widzisz, przez zrządzenie Boże 
Lampka zrazu świeci jaśnie, 
Potóm ciemniej, potćm zgaśnie; 
Tak się dzieje z ludzkićm okiem: 
Młodzian bystrym patrzy wzrokiem; 
Kiedy dużo lat upłynie, 
Silny ogień w oku zginie. 
Pragnąc widzieć człowiek stary, 
Kładzie na nos okulary; 
I znów przez zrządzenie Boże 
Szkiełko trochę dopomoże; 
Lecz to światło się wysila, 
Przyjdzie, przyjdzie smutna chwila; 
I, jak w owćj lampie właśnie, 
Ostatni promyczek zgaśnie, 

- Teraz gdy twoje oko jeszcze jasno widzi; 
Niech Józio płocho z staruszków nie szydzi; 
Czas szybko leci, i ty będziesz stary, ` 
Nie z figlów, lecz z potrzeby wdziejesz okulary, 
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